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Wspomnieć tu na leży , iż ani jeden z trzech biskupów aposta­
tów nie byt członkiem kleru greko-unickiego przez Papieża uzna­
nym. Z trzech żyjących podówczas istotnych greko-unickich bi­
skupów , ani Żarski , ani Joszy f ,  ani Szumborski aktu nie pod­
pisali i wiary Kościołowi dochowali,  acz Żarski kollegium greko- 
unickicgo, Joszyf kollegium ducohownego rzymskiego w Peters­
burgu członkami byli. Ale rzeczą najgodniejszą uwagi w tym 
akcie , przez który trzej biskupi wyrzekają się swojej w iary ,  jest 
t o , że nie ma w n,m ani słowa o samejże w ie rze ;  nie ma na j­
mniejszego oskarżenia przeciwko wyznaniu kościoła połączonego 
'■ l lz jm e m  ; nie powiedziano nawet w czem ta wiara różni się od 
Schyzmy : mowa jes t  tylko o narodowości. Biskupi żala się że 
unici odłączeni są od swej matki ojczyzny , że stają się obcymi 
swojej Starożytnej ojczyźnie : nie żądają  niczego jed n o  n a zyw a ć  
sic Rossyan im ieniem . Tu jak we wszystkich pismach rządowych, 
rozmyślnie dla zatarcia wspomnień przeszłości, pomieszane są 
nazwy prowincyj R u sk ,d i  a Rossyjskich, ludu pochodzenia czy- 
sto-słowiańskiego, a plemienia odnawianego Waregskim i Mon­
golskim podbojem , krajów złączonych z Rzymem , ścielonych 
z Polską a krajów schyzmatyckich i moskiewskich. We wszy­
stkich d o k um en tach ,  odnoszących się do aktu apostazyi , rozwi. 
nic o z najwię szą przebiegłością praw o poprzedniki i  n ieprzeda­
w nionej w łasności do owych dziewięciu gubernii  , straconych 
klęską , a odzyskanych powodzeniem o ręża ,  jak już  dzisiaj n a u ­
czają. Wszędzie wyraz przyw rócenia  powtarzany jest aż do prze- 
s y lu , podobnież jak naciągane dowodzenia o pobratym stw ie k rw i  
o wspólności pochodzenia , religii, języka, a z tąd wywód wspól­
nej i n ierozdzie lnć j o jc z y z n y ; wywód przywodzący mimowolnie 
na pamięć biuzmercze dla P o l sk i , służebne dla Moskwy sofizma 
D zie n n ika  R ozpraw , tu w Paryżu i to we trzy lata zaledwie po 
wstrząśnieniu h p c o w e m , w obec rozbitków bohaterskiego po ­
wstania Polski : « Jakże zaprzeczyć Rossyi, powiedziano tam ,  
szerokiej i głębokiej narodowości ( nne na tio n a lite  v a s tee tp ro -  

J o n d e )  prócz jednego punktu gdzie jeszcze dymią ruiny ( s a a f  
u u  p o in t marque p a r  des rum es qui fo m e n t  encore). Na 68  mi- 
lionow ludzi ,  przeszło 60  milionów ląC2y poprzedzające ich 
związek polityczny braterstwo. Wspólność r o d u ,  wiary i ducha 
nakazuje szanować politykowi ten niezmierny, warowny obóz 
obejmujący dziewiątą część stałego l ą d u . . .  Gdzie rząd kocha  
cj w ijzacyą  ponieważ obawiać się jej nie ma jeszcze przyczyny 
i n a  10 0 ,0 9 0  mil kwadrat,  rozlewa dobrodziejstw a pokoju do­
mowego , nieznanego dotychczas w rocznikach św ia ta . » 

W edług  manifestu i aktów synodalnych Połocka i Pe tersburga  
aktów oczywiście dyktowanych przez rząd moskiewski i zgodnie
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z myślą c e sa rsk ą , dziewięć prowincyi polsko-ruskich nie są 
już bynajmniej łupem  rozboju dokonanego na Polszczę, politycz­
nym n a b y tk ie m , upraw nionym zgodą wspólników rozboju i 
milczącem przyznaniem zachodu; jestto starodawna dzielnica 
ludu rossyjskiego, przywrócona mu z nieprzedawnionego prawa 
własności przodków, nad którą z mocy tegóż prawa, przerwanego 

^ y lk o  czasowo zbiegiem żałośnych w jp a d k ó w ,  cesarz rossyjski 
■ dzierży nieograniczone zwierzchnictwo, podobnie jak nad innemi 

posiadłościami swojemi. Tym sposobem mamy sobie wyjaśnione 
i usprawiedliwione dzisiejsze pogwałcenia wszystkich swobód 
owych dziewięciu prowincyj : zląd prawo p rz y m u su ,  cisnące 
kościoł katolicki, przeważający niedawno w tych krajach , zniżo­
ny  do stanu kacerstwa, tolerowanego tylko i to bardzo słabo, pod 
najtwardszemi w a ru n k am i;  ztąd sekularyzacya wielkiej liczby 
klasztorów i świeża konfiskata wszystkich dóbr,  wszystkich pobo­
żnych fun lacyj . należących do katolickiego kościoła ; ztąd , na- 
koniec,  wszystkie srogości dokonywane na kapłanach i zupełne 
zniweczenie wszelkich rękojmi , zabezpieczających duchow ień­
stwo i święty urząd kapłana. A po za owem zm oskaleniu  p ro ­
wincyj polsko-ruskich, jakoteż królestwa polskiego, powstaje 
jak gr żące widmo, ta druga myśl,  z którą się już tak lud ros­
syjski .jak gabinet jego o sw o i ł ; myśl której wykonaniem już się 
przedwcześnie dum a carska pieści , myśl do truwająca n a w e t , 
w naszem tułac tw ie ,  niektóre skażone u m y s ły ,  podniecając 
w nich więcej literacką jak  patryotyczną żarliwość ; myśl 
zjednoczenia w mniej więcej oddalonym czasie wszystkich sło­
wiańskich plemion w jedną  polityczną całość ,  rządzoną w jaki 
bądź sposób przez samodzierżcę Wszech-Rossyi, któryby, bardzo 
chętnie, pozwolony mu przed kilkudziesięciu laty zaledwie tytuł 
cesarza rossyjskiego, na słowiańskiego zamienił.

Tak, co mądrość chrześciańska Jagiellonów przez kilka wieków 
budowała,  co żarliwość Batorego i Wazów szczęśliwie dokonała,  
owe święte zjednoczenie Kościoła, najbujniejszy owoc tolerancyi, 
przekonania i prawdy, chlubne dzieło patryolyzmu i światła 
Izydora, So łtana ,  Rahozy, Terleckiego, Pocieja, Buckiego, Kor­
saka, Winnickiego i L w a  Kiszki; to w krótkim przeciągu czasu 
gwałt  i przedajność zburzyły. Polska o sześć milionów Polaków 
zmniejszona została. Rozradował się w dziele swojem samo- 
dzierżca i dzień publicznego świętokradztwa corocznie świątko- 
wać nakazał i najwyższą polityczną niecność medalem uwieńczył.  
I zaraz czytano w dziennikach n iem ieck ie j  wyciąg z raportu mi­
nistra oświecenia publicznego w Rossyi , który w urzędowein 
swojem zachwyceniu panu sw ojem u oświadcza : « Język rossyj­
ski i narodowość rossyjska rozciągają się dzisiaj aż do granic 
niemieckich ; a tak przyjęte one zostały w miejscach, gdzie dotąd 
nietylko n ie z n a n e , ale nawet nienawidzone były.  » Przestańmy 
się więc łudzić naszą polityczną biegłością i nabytą wśród obcych 
mądrością : robota m oskiew ska , w posuwaniu coraz dalej na ro ­
dowości swojej na zachód, jest  nieustająca, jaw na;  a w obecnym 
stanie k r a ju ,  sam tylko katolicyzm narodowość polską'ochrania 
i wspiera.  Najlepszym tego dowodem jest zajadłość z jaką się car
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rzuca na świętości jego;  zna on lepiej od nas zrzódło naszej siły 
zna lepiej od nas wszystkie rany Polski, b o j e  codzień rozraierza 
i zg łęb ia ,  żeby z nich wybadał  wiele w niej jescze pozostało 
życia.

Uspokojony ze strony unii ,  car  zwrócił całą troskliwość na 
katolickich swoich poddanych. Nie m ałe  on już  podówczas zo­
stawił im ojcowskiej pieczołowitości swojej dowody. Zaledwie 
buntow niczą  odzyskał Warszawę, komnaty królów naszych naj- 
iniłosierniej o b d a r ł ,  zakłady naukowe zrabował ( I ) ,  szkoły po ­
zamykał, prawa wykrzywił,  nazwy miast i prowincyj przeisto- 
czył,  liczne sieroty z łona Polski wydarł  (2), nowy ten herodia. 
nizin  kaligulowym zbywając żartem, żc d zieci polskich  niezjada- 
co szlachetnego, co wzniosłego znalazł, zbezcześcił i zhydził;  co 
niecnego i nikczemnego w y k ry ł ,  podniósł i ozłocił;  zdradę Oj- 
czyzriy i heroizm  n iew oli ciężkiemi pomnikami uwiecznił ;  wicr. 
riość swoich poddanych twierdzą i tysiącem dział obwarowały 
ażeby, jak to w serdecznem łaskowości swojej wymirzeniu , naj.  
uprzejmej oświadczył,  za jednym  wystrzałem kamienia na .
k.imieniu nie zostawił:  i oburzone ludy Europy przyjaciołom 
agentom swoim upewnić  polecił że porządek  p a nu je  tu W a rsza ­
w ie. Ale przedewszystkiśm i nadewszyslko' rączo sjgezająl urze­
czywistnieniem opłakanego pobratymstwa , którenfiu nieszczęsne 
e rudyty  nasze potakiwały ,  a którym głupota szlachecka próżności 
Alexandra  kadziła. Najskuteczniejszy ku temu środek upatrzył 
w mieszaniu krwi moskiewskiej z polską,  dopókiby pierwiastek 
pierwszej nie przemógł.  Miasta i gm iny rojem ezyhowników i 
kacapów za ludnił;  zabrane kościoły i własności bezżennemu ka-

P rzyp isek  d o  nazw iska Siem aszki, Z ubki i Łuszczytiskiego  o  k tó ry ch  m ow a w arly- 
i u le  p o p rz e d n im .

I rz ć j  b iskup i apostaci zwoławszy d o  Po łocka p le b a n ó w , z d rad liw ie  o d  n ich  wy­
m o g li p o d p isy  fo rm u la rza  w o g ó ln y ch  zaw artego  w y ra z a c h , iż^są g o tow i p rzystać  n a  
ro zp o rząd zen ia  rząd u . Gdy w ielu  p o d p isa ło  się n ie b a c z n ie , sam i n iew iedząc  ja k ie to  
b y ć  m ia ło  rozporządzenie rządu  , p o dp isy  ich  w zięto  za p rzy zw o len ie  n a  schyzm ę we 
w łasn em  i p a ra fia n  im ie n iu . S koro  się rzecz w yśw ieciła , przeszło 3 0 0  p leb a n ó w  
p o d n io s ło  n a ty c h m ia s t  p ro te s tacy ą  , ośw iadczając  sw ojćm  i p a ra f ia n  im ie n ie m  , że 
żyć i u m ie ra ć  w jed n o śc i kato lick ie j p ra g n ą . T ych  wszystkich p leb a n ó w  p o rw a n o  i 
zag n an o  w g łąb  llossyi d o  G u b e rn ii  K u rsk ić j, a n a  w zgardę kap łań sk ieg o  c h a ra k te ru  
i tern dolegliw sze u d ręc z e n ie  , o sadzono przy ro zm a ity c h  schyzm atyck ich  ce rk w iach , 
aby  tam ż e  sp ra w o w a li urzędy sług k o śc ie lnych  diakam i i pałam aram i  zw anych . Sza­
n o w n y  o jciec  w y ro d n eg o  sy n a  p rze d te m  un ick ieg o  b isk u p a  Siem aszki , gdy się m o ­
c n o  p rzy  w ierze k a to lick ie j trz y m a , d o  K urska n ie  je s t zasłan y , zap ew n e  przez wzgląd 
rząd u  n a  sy n a  ku  schyzm ie  zasługi , a le  m u  p le b a n ią  o d ję to  i wszelkiej kap łań sk ićj 
czynnośc i zakazano .

(1) R o zp o rząd zen ie  cesarskie tyczące się zab o ru  B ib lio tek i U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego :

« S ztab  G łów ny JCM ci w P e te rsb u rg u  d . 3 lu teg o  4 8 3 2 .— N. 99/j.

D o N am iestn ik a  K rólestw a G en era ła  F eld-M arszałka X ięcia W arszaw skiego,
H r. Paszkiew icza E ry w.

« N. P a n  odebraw szy o d  M in is tra  S. S. l i r .  G rabow skiego odezw ę W . X. M. d o  
n ieg o  z d . 26 m arc a  N. 3168, w zględem  p o zo staw ien ia  przy U niw ersy tec ie  W arsz. 
ta/ -v H i '‘ote.k‘ p u b b c z n ć j d o  n ieg o  n a le ż ą c ć j , na jw yżćj rozkazać m i raczy ł , aby 
. . u w ia d o m ić  o  tć m  , iż N. P a n  dozw ala  zostaw ić w W arszaw ie wszystkie

dzieła  m ed y czn e  , teo log iczne  i p o trz e b n e  d o  o b se rw a to ry u m . Go się zaś tyczy d zie ł 
p raw n iczy ch  i innych  tćj b ib lio tek i , J .  C. M. w idząc niepodobnćm u trz y m ać  ten  fa­
k u lte t  p o d łu g  d a w n y c h  zasad przy  U niw ersy tecie  W arsz. , raczył rozkazać aby wszyst­
kie te  dz ie ła  p rzew iez io n e  zostały d o  P e te r s b u rg a ,  ce lem  w y k o n a n ia  pierw szego 
najw yższego» rozkazu . K o m m u n ik u ją c  W'. X. Mci najw yższą tę d ecy zy ą , m a m  h o n o r  
< o ączy i . P a n u  podoba s ię ,  aby zapłacenie długów  ciążących na  W arszawskiej pu­
blicznej bibliotece w su m ie  5 1 ,0 0 0  zł. p .  i n a  g a b in ec ie  m ed a ló w  w su m m ie  1 5 0 ,0 0 0  
zł. p . uiszczone zostało z  dolhodów królestw a, u w aża jąc  iż wszystkie te  p rzed m io ty  
należą do Jiossyi z p raw a  w o jn y , a lb o w iem  wojska ros. wzięły W arszaw ę mocą oręża.

. _ ( podpisano)  G e n e ra ł A d ju tan t C z e r n is z e f f . d

(2) N aoczny św iadek  op isa ł w len  sposób  je d n ą  scen ę  tego  o k ro p n eg o  d z iec io b ó i- 
. " J VZ °  , u  czas b y l  nadzw yczaj sło tn y  i c h ło d n y , a d n ia  tego  (17 m a ja
1 8 3 2 , p a d a !  deszcz u lew n y  ; żJ w i j  d u sz , n ie  b y to  n a  u l i c j . '  W te m  o ko ło  go d zin y  
, szej z p o łu d n ia  , d a ł  się słyszeć nadzw yczajny  tu rk o t ,  t e n l e n t  k o n i i krzykliw e 
p łacze n iew ieśc ie . B yła  (o  k a raw an a  zrab o w an y ch  dzieci , idąca od  koszar A lexan- 
dry jsk .c  i u lic a m i : N ow em iasto  , P odw ale  , K rakow skićm  P rzed m ieśc iem  , n a  ulicę  
B ed n arsk ą  d o  m o s tu . K to ty lk o  co m ia ł w d o m u  z żyw ności , o d z ien ia  , p ien ięd zy  i

p . posyła  lu b  w y n o s i , sk ład a  n a  w ozy, lu b  p o d a je  n ie w in n y m  is to to m  , k tó rych  
n a  zawsze tra c ą  rodzice  i O jczyzna. G on iące za sw ein i d z iećm i m a ik i rzuca ją  się p o d  
wozy ch cąc  je  za trzy m ać  , i n n e  n iew iasty  p o d z ie la ją  ich  bo leść  : z tąd  p łacz  pow sze- 
c n n y , g ło śn e  p rzek leń stw a  , a le  n a  le n  czas n a d a re m n e ...........

t o l i c k i e m u  d u c h o w i e ń s t w u  ż o n a t y m  p o p o m  s w o i m  p r z y s ą d z i ł , 
g e n e r a ł ó w  s w o i c h  w ł a s n o ś c i ą  w y d a r t ą  s z l a c h c i e  p o ls k ie j  u p o s a ż y ł  
i n a  g r u n c i e  p o l s k i m  o s a d z i ł ,  i n n y c h  z h o g a t e m i  d z i e d z i c z k a m i  
p o l s k i e m i  p o ż e n i ł ;  a o ile  z j e d n e j  s t r o n y ,  n a p ły w  y m o s k ie w s k ie j  
l u d n o ś c i  z a s i l a ł ,  o ty le z d r u g i e j ,  r o d z i m ą  l u d n o ś ć  c z ę s ty m  n a b o ­
r e m  i g w a ł t o w n ć m  u p r o w a d z e n i e m  p r z e r z e d z a ł  ( 3 ) ;  m a r z ą c  
w c z e ś n ie ,  w  u p o j e n i u  d u m y  s w o j ę j ,  b l i s k ą  w e d ł u g  n i e g o  ch w  i lę ,  
w  k t ó r e j  P o l a k ó w  w P o ls z c z ę  s z u k a ć  p r z y j d z i e  i n i e  w ię c e j  ich 
z n a l e ś ć  b ę d z i e  m o ż n a ,  j a k  Ż y d ó w  w  P a l e s t y n i e ,  w  czas ie  B a b i l o ń ­
sk ie j  n i e w o l i .  I m a r z e n i e  to  z iśc ić b y  s ię  m o g ł o ,  g d y b y  w  p r z e d ­
w ie c z n e j  x i ę d z e  s p r a w i e d l i w o ś c i  B o ż e j ,  n i e  b y t y  u s t a n o w i o n e  
m i a r y ,  k t ó r y c h  b e z b o ż n o ś ć  i p y c h a  c z ł o w i e k a  p r z e b r a ć  n ic  z d o ł a .  
S t a r o ż y t n o ś ć  p r z e k a z a ł a  n a m  p a m i ę ć  p o g a ń s k i e g o  c e s a r z a ,  któ ra  
k a ż d y  d z i e ń ,  b ez  d o b r e g o  n c z y u k u  p r z e b y t y ,  za  s t r a c o n y  u w a ż a ł .  
C a r  c h r z e ś c i a ń s k i  n i e  z a s n ą ł b y  s p o k o j n i e , g d y b y  ż a ł o b ą  j a k i e j  
(Bilskiej w d o w y  i łz ą  p o l s k ie j  s i e r o t y  s e r ca  s w o j e g o  n i e  u c i e s z y ł .

N a j c z y n n ie j  w s z a k ż e , n a j ż a r l i w i e j  z a t r u d n i ł  s ię  sps-awą k o ­
ś c i o ł a ;  ś w i ą t y n i e  d a w n e  z a n i e d b a n e  l u b  z a b r a n e  ( 4 ) ,  now ydft 
s t a w i a ć  n ie  w o l n o ;  k l a s z t o r y ,  m i ł o s i e r n e  z a k ł a d y  n a w e t ,  p o * 
w iększe j  c z ę ś c i e j  j u ż  z n i e s i o n e ,  p o z o s t a ł e  b l i z k ą  z a g r o ż o n e  za ­
g ł a d ą ;  z a k o n n i c y  r o z p ę d z e n i  i d o  n a j w i ę k s z e j  p r z y w i e d z e n i ,  
n ę d z y ;  p r z y s t ę p  d o  s e m i n a r i ó w  u t r u d n i o n y  i n i e m a l  z a m k n i ę t y  , 
A k a d e m i a  d u c h o w n a  p r z e n i e s i o n a  z W i ln a  d o  P e t e r s b u r g a ,  p o d  
z a r z ą d  s c h y z m a t y k ó w  o d d a n a ;  k a t e d r y  t e o l o g i c z n e  p o w i e r z o n e  
a p o s t a t o m  i p o p o m ;  a w s z k o ła c h  k a l o l i c k i c h ,  p r z e z  z a k o n n i k ó w  
t r z y m a n y c h ,  w y k ł a d  n a u k i  k a to l i c k ie j  w z b r o n i o n y  ( 5 ) ;  d o b r a  
r u c h o m e  i n i e r u c h o m e  z a b r a n e ;  u w i e z i o n e  d z ie c i  k a to l ik ó w  
w  s c h y z m i e  c h o w a n e ;  d z ie c i  s p ł o d z o n e  z m a ł ż e ń s t w  m i e s z a n y c h  
za s c h y z m a t y c k i c  u z n a n e  je ż e l i  o jc ie c  l u b  m a t k a  d o  s c h y z m y  n a ­
leż ą .  K a to l ic y  r z y m s c y  z m u s z e n i  p r z e c h o d z i ć  n a  s c h y z m ę ,  sko-  
r o b y p o p ,  u r z ę d n i k ,  l u b  p i e r w s z y  le pszy  d o n o s i c i e l  z e z n a ł  że 
ich  p r z o d k o w i e  u n i a t a i n i  b y l i ;  j e ż e l i  d z i e c k o  p r z e z  x i ę d z a  u n i a -  
e k i e g o  o c h r z c z o n e  a l b o  k o ś c io ł  p rz e z  b i s k u p a  te g o ż  w y z n a n i a  
p o ś w i ę c o n y  z o s t a ł  ( c o  s ię  c zę s to  z d a r z a ł o  p o k ą d  u n ia  i s t n i a ł a )  
d z i e c k o  w  p i s a n e  w  s c h y z m ę ,  k o ś c io ł  k a t o l i k o m  o d j ę t y ;  x ięża  
s k a z a n i  na  p o k u t ę  i z a m k n i ę c i  w  k l a s z t o r a c h  za r o z p u s t n e  ż y c ic  , 
s k o r o  o ś w i a d c z ą  c h ę ć  z o s t a n i a  s c b y z m a l y k a m i  , w y ję c i  z p o d  
w ł a d z y  p a s t e r z y  s w o i c h  , n a g r o d ę  i o p i e k ę  r z ą d u  z n a j d u j ą ;  k a t o ­
l ic y ,  s ł u ż ą c y  w  w o j s k u  , k i e d y  w r a c a j ą  do  d o m ó w  s w o i c h ,  m i a ­
n o w a n i  są  , w  o t r z y m a n y c h  d y r n i s s v a e h  , j a k o  n a l e ż ą c y  d o  s c h y ­
z m y ,  l u b o  s ię  n i g d y  w ł a s n e j  w i a r y  n ic  w y r z e k l i , i ż a d e n  x ią d z  
k a to l ic k i  a n i  ich  d o  s p o w i e d z i  n ie  p r z y j m i e  , a n i  im  d z ie c k a  n ic  
o c h r z c i ; w D o m u  D z i e c i ą t k a  J e z u s  w  W i l n i e ,  z a k o n n i c e  n i e  
ś m i e j ą  j u ż  p r z y j m o w a ć  p o d r z u t k ó w ,  w i n n e  są  b o w i e m  p o s ł a ć  na -

(?) Jak te uprowadzania ludności , mianowicie szlacheckićj , odbywają sję n;, 
wielką skalę i szybko , dość będzie przytoczyć rozkaz Gubernatora Podolskiego Łu- 
bianowskiego wydany do ziemskich policyi w 1832 r.

« Naznaczono do przesiedlenia na raz pierwszy : z powiatu Kamienieckiego 150 
familii, z Płoskirowskiego 50 familii, z La tycze wskiego 100, z Rudawskiego 100, 
IJajsynskiego 100 , z Olhopclskiego 150, z Jampo!skiego 75 , z M°l*ylowskiego 75, 
z Uszyckiego 100 , ( ogółem i  ,200 familii szlacheckich ). 1- Naznaczyć nie innych 
jak tylko osiadłych , to jest mających swoje domy, albo gospodarskie zabudowania-, 
mieszkających w swoich domach własnych lub najętych, albo oby watelskich wsiach, 
żonatych i fam ilijnych,  a niebezżennych. Zaczynać wszędzie naprzód od tych którzy 
mieli udział w buncie, albo którzy ze sposobu życia czyli konduity, są podejrzani i 
niebezpieczni, zawsze jednak podług warunków wyżćj Wyjaśnionych, a potćm 
dopiero dobrowolnie żądającymi dopełnić liczbę naznaczoną. 2. Nie naznaczać 
w tćj liczbie umieszczonych do 16 października 1831 r. w genealogiczną xięgę, cho­
ciażby i niestwierdzonych jeszcze przez heroldyą , niewyłączając tych co byli w po­
wstaniu. 3. Nienaznaczać na teraz szlachty w obywatelskich usługach zostającćj, 
adwokatów, dependentów i t. d. i t. d.

(ó) Na samćm tylko Podolu i to w przeciągu dwóch lat zabrano na schyzmę 150 
katolickich kościołów.

(5) \V r. 1832 Professor Uniw. Petersburg, apostata Sękowski , wysłany był na 
wizytatora szkół katolickich zakonnych. W jednćj z nich napisał on w xiędze wizy- 
atorskiej : « wykład nauki religii katolickiej powinien być wstrzymany. » Wiedział on

w izy ta to ra  !
ta to rsk ie j : « wykład  nauki re lig ii katolickićj powinien być w strzym any, u 
d o b rze  że xięża n ie  us łu ch a ją  a za tćm  jak o  b u n to w n icy  sądzeni b ęd ą  
dzo n o  xięży a kościo ł p o p o m  o d d a n o .

jakoż w ypę-
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ly c h m ia s t  po żo łn ierza  do  najb liższego odw ac l iu  , a ten s p r o w a ­
dza popa  i chrzczę  dziecko  na  sc h y z m ę  , ch oc iażby  ju ż  n a w e t  po 
ka to l icku  och rz rzo n em  b y ło .  W  o s ta tn ie m  rozsza leniu  b lu ź n ie r -  
s iw a  , u rą g a n ia  i g w a ł t u ,  wszędzie  gdzie cerkwi nie m a ,  o ł ta rz  
j e d e n  w kościele ka to l ick im  na s łu ż b ę  s r h y z m y  w sk azan o .

T ak  w ięc  kiedy m y ,  śród  o b cy ch ,  opow iadacze  polskiego mę-  
częs lw a  i w ia ry ,  p rz e c h w a la m y  się ,  g roz im y  naszą  dw udziesto - 
m ilionow ą  Po lską  , a zażarcie  d y sp u t  u jąć  i sofizrnując jak  G recy  
pod k in d ż a łe m  M a h o m e t a ,  n ie u fn o śc ią ,  s a m o lu b s tw e m  i z a w i ­
ścią nasze  ro z ry w a ją c  s i ł y , . c h w i l ę  ogólnego sp ó ź n iam y  p o w s ta ­
nia;  tam ,  na po lsk im  g ru n c ie ,  ludność  polska ty s iąc am i,  k ro c iam i  
rzedn ie je  i j u ż  wyższego i niższego s to p n ia  ca rscy  s iepacze z a p o ­
w iadają  z u r z ę d u ,  że  w roku  184 5  a n i je d e n  ka to lik  nie ma się 
zn a jd o w a ć  w prow incyach  , p ierw szym  p a d z ia iem  zabranych  : 
w m nycli toż samo późn ie j nas top i,

___________ ( d . c . p . )

EM IGRACYA.

S P R A W O Z D A N IE  Z ZA ŁO Ż EN IA  I SIED M IO M IESIĘCZN EG O

UTRZYM ANIA DOMU PR Z Y TU Ł K U  I PRACY W 'PA R Y Ż U .

M i l i  w  B o g u  B r a c i a  !

O tw ierając przed 8ią b lisko  m iesiącam i Dom P rzy lu tk u  i  P ra c y  
d la potrzebniejszych braci , ośw iadczyliśm y się z gotow ością oblicze­
nia sie przed w am i z użycia ja łm u żn  jak ie  na ten cel m iłość wasza 
b ra terska  pospieszyła nam powierzyć'. D zisiaj, Bogu dzięk i, możemy 
uiścić się z tego n iejako d łu g u  przedstaw iając b ra te rs tw u  waszemu 
niniejsze spraw ozdanie.

Zakład ten którego potrzeba tak wielce czuć się daje w7 tu łaclw ie 
naszem , lubo odpow iedział przeznaczeniu swemu dając p rzy tu łek  nie- 
mającym pracy, przechodniom  i nowo p rzybyłym , a przez to ochra­
niając ich od dolęgliw ej nędzy; w sząkże, już  to dla b raku  funduszów7, 
ju ż  dla trudności w7 znalezieniu  odpow iedn iej p racy , nie m ógł osią­
gnąć, jakbyśm y życzyli, całkow itego rozw in ien ia  sw ojego. W yporzą- 
dzenie m ieszkania aby je  uczynić odpow iedniem  przeznaczeniu , ku ­
pno sprzętów  na 12 osób, w yczerpało pierw iastkow o zebrane ja łm u ­
żny do ty ln , żę nie można było przedsięw ziąć nic takiego, coby zape­
w nić mogło ciągłą a sposobną d la w szystkich pracę. W ydatek  ten na 
oporzą zenie m ieszkania może się kom u zdaw ać zby t w ie lk im , wszak­
że jeśli się zastanow ić zechce nad tern, że najęcie  roczne m ieszkania 
na ty le osob m usiałoby kosztować dw a razy w ięcej, gdybyśm y nie 
byli w zięli pustek  ku wy porządzeniu , przyznać m u si, że w iększy je ­
dnorazow y w \ datek sprow adzając coroczną znaczną oszczędność, b y ł 
rzeczyw istą korzyścią. Co zaś z tych ja łm u żn  pozostało, rów nie jak  
i to co w pływ ało później, należało zaoszczędzać dla dokładania do 
m iesięcznego w sparcia z jak iem  T ow . D obr. Dam Polskich  i Komis- 
sya F u n d . E m igr. łaskaw ie przychodzą w pomoc naszem u zakładow i, 
niew ystarczającego jednak  na konieczne naw et potrzeby schronio­
nych . Zaczerń poszło że praca m usiała być często p rzeryw aną i nie 
wszyscy za trudn ionym i by li, a następn ie  zarobek n ie  m ógł przynieść 
w ielkiej ulgi dom kow i, tćm bardziej, iż często całego naw et zarobku 
ustąp ić  m usieliśm y pracującym , w idząc ich niedostatek  w odzieniu i 
ob u w iu . W szakże z początku k ilku  zajm ow ało się  obszyw7aniem  szelek 
i kapeluszow , potem  zrobiono do 200  p ar szosonów dla dom ku , pe­
w ną ilość d la fab rykan tów ; znaczną ilość patronów  do m a c h in ; je ­
den ciągle zajęty był haftow aniem . Z nowo p rzybyłych  k tó rych  20 
m ieliśm y w dom ku, je d n i chodzili uczyć się rzem iosł, d rudzy  oddaw ali 
się nauce języka francuzkiego.

Jednakże roboty te jakeśm y  pow iedzieli, ju ż  to d la  b rak u  odby tu , 
ju ż  dla niechęci fabrykantów 7, przeryw anem i być m usia ły . Teraz 
mamy do kup ien ia  za 1 ,000  f r . zakład b roszern i, w raz z p rak ty k ą , 
co tern korzystniejszem  by łoby d la  nas, że każdy z b rac i sch ro n io ­
nych , bez żadnej n au k i, znalazłby tam  d la  siebie za trudn ien ie .

Rozszerzenie zakładu naszego dla podeszłych w7 w’ieku offieerów

lub  tych co d la zw ątlonych chorobam i sił pracy  oddać się  nie mogą 
przy jść do sk u tk u  d la  szczupłości funduszów  n ie  m ogło; m yśli tej 
wszakże nieopuszczam y i mamy nadzieję w Bogu , że przyjdziem y do 
tego , bo słuszna a m iła Bogu je s t, abyśm y m yśleli i z u lgą p o sp ie ­
szyli dla tych , k tórzy  lala sw e i siły  sty ra li na posługach O jczyzny.

Na w szelkie posądzenia do k tó rych  pow odem  b y ł ten  zakład , 
niech to służy za odpow iedź , żeśmy przyjm ow ali i p rzy jm ujem y  do 
dom ku bez różn icy  re lig ii , a lubo n ie tajem y szczerego naszego p ra ­
gnien ia  aby całe tu łactw o nasze, wszyscy m ieszkańcy Polski w je d n o ­
ści relig ijnej żydąc , pokoju i szczęścia tu  i w w ieczności zaznali , 
w szakże dając w sparcie braciom  , n ie  narzucam y im w7arunków  re li­
g ijnych ; m odlim y się za n ich , bo wiem y że naw rócenie w tedy  ty lko  
dobre i Bogu m i łe , k iedy szczere i z p rzekonan ia . Tern m niej jeszcze 
m ieliśm y w zględu na w yobrażen ia p o lity czn e , bo każde sum ienne 
przekonanie szanować um iem y ; w zbron iliśm y czytania jed n eg o  ty lko  
pism a P szo n h i , k tóre  w edle nas jes t niestosow ne do naszego tułaezego 
położenia i częstokroć gorszące. K ilka tylko m ieliśm y przykrych  w y- 
da rżeń w k tórych  w idzieliśm y się  zm uszeni przekraczających porzą­
dek domowy lub  dopuszczających się jak ie j n iem oralności w ydalić 
z D om ku .

N adal je ś li z dopuszczenia Bożego przyjdzie nam  dźwigać jeszeze 
b ięd ę  naszą tu łaczą i jeśli ja łm u żn y  uzb ierane dozwolą , m yślim y 
wejść w uk łady  o nabycie w zm iankow anej b ro sz e rn i , opłacić najem  
roczny mieszkania i w reszcie zachowawszy nieco na dok ładan ie m ie ­
sięcznie do datków  Tow arzystw a Doboczynności Dam P olsk ich  i Kom- 
missyi Fuduszów  E m igracyi , zakład dla podeszłych w w ieku  i n ie ­
dom agających oficerów7 przyw ieść do sk u tk u . Mamy nadzieję że u s i ­
łow ania nasze ze szczerej m iłości ku biedniejszym  braciom  p o d ję te , 
znajdą u was zachętę i potw ierdzen ie .

Polecam y was łasce i opiece Bożej.

K A S S A.

PRZYCHÓD.

fr. c e n  l
Ja łm użn  zeb ranych  po pierw szy G ru d n ia . , 2 ,4 5 4 5
N adesłanych po pierw szy G ru d n ia . . 1 ,738 80
W sparc ie  z Tow. D obr. Dam Polsk ich  przez m iesięcy 7 . 7 00 »
W sparc ie  przez m iesięcy 7 K om . F und . E m igr. 420 W

Ze sprzedaży w yrobów  i część żo łdu . 169 28
O gół. 5 ,4 8 2 13

ROZCHÓD.

fr. c e n i .
M ieszkanie roczne............................................ 566 90

R e p a ra c y a  :
M alarz.................................................................... 225 70  \
Slósarz* 108 "S zklarz .............................................. 60 25 } 1,048 95
S to larz .................................................................. 4 15
M ularz .................................................................. 240 » J
Żelaza ,  urządzenie k u c h n i............................ 191 20

1 ,218 25
N arzędzia do  p ra c y ......................................... 140 95
M ateryał do p ra c y ......................................... 148 15
Nadzwyczajne w y d a tk i................................... 22 45
U trzym anie przez 7 m iesięcy . . . . 2 ,084 43

O gół. 5 ,421 28

REKAP1TU LACYA.

fr. c en t.

P rzy ch ó d ................................. 5 ,4 8 2  13
Rozchód 5 ,421 28

Zostaje................................. GO 85

Dzień w ięc jeden  w- przecięciu kosztow ał praw ie 88 centim ów .
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Liczba osób. Dni żywności.

w M aju. . 1 0 205
—  C zerw cu. . 17 322
—  L ipcu . . . 17 342
—  S ie rp n iu . . 17 338
—  W rześn iu . . 16 375
—  P aździern iku . 19 402
—  Listopadzie. 19 388

• 115" 2 ,3 7 2

Potraciw szy ty ch  k tó rzy  w ięcej nad m iesiąc by li w dom ku lub
doń w racali, było przez 7 m iesięcy

O s ó b .................................................................................................44
Z ty ch  daw nych b raci tu łac lw a ............................................... 24
Nowo p rzy b y ły ch ........................................................................... 20
Pobierających zasiłek rządow y ................................................19
N iepob ie ra jący ch ............................................................................. 19
K tórzy d osta li żo łd  z rozkazem  opuszczenia P aryża . . 6

Paryż, d . 18 g rudn ia 1844 r .

X . H ie r . Kajsiewicz. 
X . H ippolit T e rleck i.

W IA D O M O Ś C I I  D O S IE S K ff lA .

O dbieram y w iadom ości o obchodach k tó re  się odbyły  po zakładach 
w dzień  29 L istopada; szczegółowy onych opis udzielili) publiczności 
o tyle o ile nam  tego dozwoli m ożność. Z pociechą spostrzegam y że 
praw ie w szędzie św ięcenie tej uroczystości zaczyna się teraz przez 
m o d litw ę , przez m szę ś.

W  L ondynie  X . Brzeziński m iał mszę i kazanie do licznie zebra­
nych brac i ; za text do kazania wziąwszy te w yrazy. « T edy powia­
dam  bracia że czas k ró tk i je s t. » I. K or. 7 . zachęcał w szystkich do 
pojednania się  z Bogiem i z sobą. Przem ow ę sw oją su row ą , patryo- 
ty c z n ą , w sparł licznem i cytacyam i z Piśm a S . Nam awiając do na­
w rócenia się  do B oga; w ołał z P ro rok iem  : « O ! Iz ra e lu , pow róć do 
Boga tw o jego , o ! lu d u  pow róć do Pana a zm iłu je  się nad to b ą ; » 
w ystaw iając potrzebę w iary  zupełnej i szczerej m ów ił z S. A ugusty­
nem  to ,  iż « gdzie n ie ina całej w ia ry , tam  nie ma jedności i poko­
j u ; .  » M ówiąc o podziałach i n iejedności w yobrażeń k tóre panują 
w śród nas , oraz o nim ożności dojścia do nieczego dobrego bez Boga, 
dodał z E k łezyastyk iem  : « oddał św ia t sprzeczkom  ich , aby człek 
dzieła n iedokonał. »

Z w yspy Je rsey  piszą co n as tęp u je  :
« O  godzinie 1 1 tej zebraliśm y się  do kośc io ła ; X . C unningham  

w yszedłszy ze mszą Ś . p rzem ów ił do m nóstw a  zgrom adzonych m ie­
szkańców i polaków  i ob jaśn ił na jak i cel tak uroczyste nabożeństw o 
będzie o d p raw iał. W  połow ie zaś mszy m iał kazanie , gdzie w y­
staw iw szy w najszczerszych kolorach  przeszłość , teraźniejszość i 
przyszłość naszej O jczyzny, ten czcigodny kap łan  n ie je d n ą  łzę w y­
cisnął słuchaczom . O !  Bogdajbv wszyscy nasi duchow ni, jak  ten 
xiadz obcy naszem u narodow i z pochodzenia , a le  złączony z nim 
uczuciem , przem aw iali w dzień  29go z taką w iarą i duchem  , a pe­
w nie n ie jedno  serce w rospaczy znalazłoby w ich słowach pociechę i 
nadzie ję . »

O obchodzie w C h a teau roux  doniesiem  w przyszłym  num erze.
—  G azeta  A u g sb u rsk a . N ow y A rc y b isk u p , X . P rzy łu sk i p rze­

pędza dotąd najw ięcej czasu w G nieźn ie. Je s tto  w rzeczy sam ej po­
cieszające zdarzenie , że pom im o tak w ielk iej sprzeczności w w idokach 
m ieszkańców  tu tejszych , zgodzili się przecież na jed n o  wszyscy kiedy 
szło o A rcybiskupa. Coś podobnego dosyć rzadko tu  się p rzy trafia . 
W  każdej naw et d robnostce  uderzająca różność m iędzy ludnością 
polską a niem iecką u trzy m u je  w oddalen iu  od sieb ie  te dw ie sp o łe ­
czności i na przeszkodzie stoi w szelkiej w spólności m iędzy niem i.

W in ę  co do tego przypisać, ja k  zazw yczaj, wypada obudw u stro n o m . 
Klassa urzędnicza p ruska  nadew’szystko n iezaniedbuje praw ie nigdy 
przedstaw iać się polakom  jako w ładza rządząca,gdy tymczasem pola- 
cy, szczególniej zamożna u siebie i posiadająca własność ziemską szla­
ch ta  , niew szędzie chce s ię  poddać wym agałnościom  politycznym  

i państw a. Z tąd u nich się  w yw inął siln y  system przeciw ieństw a 
w najdrobniejszych szczegółach ich obejścia się co do stosunków  in- 
teressowych ja k  i innych  i tenże sprow adził za sobą rozdział narodo­
w y. Takiem u położeniu odpornem u nastręczyła nowego żyw iołu 
wiadom ość rozszerzona m iędzy publicznością , jakoby rząd zam ierzał 
w ykupić pow oli posiadłości m ałe i zam ienić na w łasność państw a, 
aby później przeszły w ręce  niem ców . Przy podobnych okoliczno­
ściach i przy podobnem  usposobieniu um ysłów , m aja miejsce n ie- 

j zm iern ie rozw eselające z jaw isk a , 1 pom iędzy tem i trzeba wskazać 
I szczodrość n iektórych m agnatów  polskich na korzyść m iasta Pozna­

nia , np . w ielk ie oliary k tóre ciągle czyni H r. Raczyński dla dobra 
m ias ta , oddaw szy ju ż  swoję b ib lio tekę na użytek  pub liczny , przepro­
w adziw szy przez całe m iasto wodociągi w łasnym  kosztem . A le n a  
nieszczęście te zjawiska zdają się w yradzać sku tk i czysto jed n o s tro n ­
ne, a na ogólne i w spólne usposobienia n iew ielk i w pływ  w yw iera ją . 
W  zupełnem  odosobnieniu  tak od polskiej ja k  i niem ieckiej społecz­
ności w m ieście i w W . X . Poznańskiem  zostają wojskowi , nade- 
wszystko stojący na załodze tu ta j po najw iększej części z nad  R enu, 
n iełatw o mogą się zastosować do miejscowego sposobu życia , więcej 
północnego. K orpus officerów  żyje w zupełnem  odosobnieniu tow a- 
rzyskiem , i w’ydaje się jak  gdyby w ały i baterye fortecy, ku m iastu 
rów nie jako  i całej k ra in ie  zw rócone, odsuw ały  tenże korpus od 
w szelkiej styczności z tern co niew ojskow e. Co tern więcej zasmuca- 
jącem  je s t, że naw et m iędzy m łodszem i i starszem i ofliceram i, jako 
też m iędzy różnej b roni ofliceram i pożycia koleżeńskiego niezm iernie
mato daje się  w idzieć. S taw ian ie  sześciu głów nych dzieł (h a u p tw e r - 
hen) tu tejszej w arow ni postępuje bardzo szybko. N ajgłów niejsza for- 
tyfikacya jest W in ia ry  w po łudniow o-w schodniej stron ie  m iasta, już  
całkow icie dokończona i opatrzona w żo łn ierzy  i b ro ń  zupełn ie . P a­
n u je  okolicy w ogrom nej p rzestrzeni i całe m iasto leży pod zasłoną je j 
dz ia ł. Z tą  się  łączy podrzędnem i fort vfikacyam i (nebeniverJ.*) £uu- 
tyfikacya A dalbert rów nież zupełn ie  skończona i obrocona na w ię­
zienie. T u ta j są także pomieszczeni zbiedzy rossyjsćy użyci do robot 
forteeznyeh. Przybliżono koryto  W a rty  do tćj fortyfikacyi. N astępna 
fortyfikacya R eform atów  zasługuje na w zm iankę jak o  arcydzieło  b u ­
dow nictw a w ojennego, (T u  a u to r  a rty k u łu  wylicza i opisuje tak po­
przedn ią jak o  i trzy  o sta tn ie  forty likacye a temi są : fortyfikacya Sgo 
Rocha ledw ie zaczęta, W ild a  znacznie ku ukończeniu posun ię ta  i 
B erlińska w raz z podziem nem i zabudow aniam i i koszaram i arty le ry i 
ju ż  skończonem i. Podrzędne zaś fortyfikaoye zaledw ie w zarysie 
rzucone zostały , przecież ich  rozpołożenie okazuje jak ą  obszerną roz­
ciągłość zajm ą i z tego w idno że forteca poznańska n iety lko  służyć 
je s t przeznaczona na skład b ron i ale i jako  oboz warow ny.

W yszło  z d r u k u  : P o ło żen ie  obecne m i e s z k a ń c ó w  P o ls h  , ich  
p o w in n o ść  przez  J .  F .  Kolosow skiego. S p r z e d a je  się w X ięgarn i K a­
tolickiej p o lsk ie j, 16 r .  Seine S t. G e r m a i u ,  po cenie f r .  J ,  c . 25 , 
dla  Em igracyi f r .  1 -

— B łędnieśm y don ieśli w przeszłym  num erze jakoby  w yszły tom 
pierw szy P a m ię tn ik ó w  P o lsk ic h  w ydaw anych przez P. B ronikow ­
skiego sprzedaw ał się sposzyłam i. Tom  ten  sprzedaje się  w całości 
p rzy  u licy  d ’Ulm N . 8 po cen ie  fr. 6 , z przesyłką przez pocztę fr . 7. 
Tom d ru g i pam iętn ików  w yjdzie w ciągu pierw szego kw arta łu  1845 
ro k u . P renum erato row ie  k tórzy  dotychczas pam ię tn ik i o d b ie ra li, ze­
chcą uw iadom ić w ydaw cę czy i nadal ma im  je  przesyłać.

G ie ren t D ziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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